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e«ay *g?ó3Z*ń: Na 1-ej stroni# 

w i e m  petitowy mk, 4.00, 
na l i i  ej stronie—mk. 2 .00 , 
#a IV ej s tr o n ie— 1.50 f,, 
nadesłane za wiersz gar- 
tuóaŁowy -— mk. 6,00 Drob­
ne ogłoszenia po 00 fen 
■a wyraz. N ajm niejsze drob­
ne ogłoszenie mk 1,60.

£e£«tkcjft i Adm in is t r ac ja  miasa
e*ą się Pud M  4 yui przy 
ulicy StwfosOBnowiaekiaj w
buuUOWCU.

Idse* dii listów i depesa: 
jaskra1*, Sosnowiec.

I S K R A
Izieanik polityczny, społeczny I literacki

/

Prenumerata wynosi: Z odnosże-
niem rocznie mk. 72.00 — 
półrocznie mk. 36.00 — 
kwartalnie mk. 18.00 — 
miesięcznie mk. 6.00, z prze ­
sy łką  pocztową mk. 6,00 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 30 fen

l e d  akcja otwarta od 8 rano do 
7 wiecz, — Rękopisó w na­
desłanych Redakcja n t a
awraca.

Iddziały własne: W Będzinie u).
Małachowskiego u, w Dą­
browie  ul. S ienk iewicz a

O i T H Z E Ż I H
Ostrzega się tu te jszą  ludność przed opryszkami, którzy podszywając 

się pod w yw iadow ców  Post Wywiad. 2 w Sosnowcu samowolnie przeprowa­
dzają rewizje w mieszkaniach prywatnych w celach rabunkowych. Dotychczas 
Post. Wywiad. 2 schwyłal w Sosnowcu 3-ech rabusiów, których oddaje pod 
sąd wojenny. Przeprowadzanie rewizji w mieszkaniach prywatnych odbywa 
się jedynie za wyraźnym nakazem Post. Wywiad. 2 w towarzystw ie policji. 
Każdy zainteresowany winien żądać okazania takowego, W przeciwnym bo­
wiem razie natychm iast meldować o każdym podobnym zajściu odnośnym 
władzom bezpieczeństwa.

Komendant P. W. 2.

-KINO „ZACISZE" w sosnowcu
— ------     Od 6 do 12 stycznia 1920 r. —  --------------

Pierw szy obraz znanej wytwórni „GAUMONT* w Paryżu ,

Pu?ąe wschodu
Wielkie arcydzieło- filmowe w 5 cz. p|g scenarjusza Leona Poirier ze słynną francuską

artystką . M L A h 1 © 1 © ] I M 4 &  45 vv ro li  g łó w n e j .
Zdumiewająca przepychem i artystycznym  wykonaniem egzotyczna wystawa!

P r z e p ię ły  finał: śm ierć w śród ftwiatów!
Obraz własn. Agencji Kinematograficznej „GORSO" w W arszawie.

UWAGA: Początek przedstawień o 5 ej, w niedziele i święta o godz. 4-ej.

Tylko 3 dni: piątek 9, sobota 10 i niedziela I t -g o  stycznia
KINO Dla dzieci dozwolone!

sfinks guwernantka nastrojowy dram at 
w 6 ci u częściach 
odegrany przez duń­

skich artystów

w  Sosnow cu. IW A D  A » K O « R A i» 2  ! Ostatni występ duetu 
i i ,  1 1  i t ł  H y  *  n o w y m  r e p e r t u a r e m .

O f l Z f l
Sosnow cu

Od 1.2-go stycznia 1920 r. Dla dzieci niedozwolone
Najnowsze arcydzieło włoskiej wytwórni „STAR".

Podług dzieła Józefa Pakosti.
W ielki ideow y dramat 

w 7-miu aktach.
Nieubłagana księżna jako problem miłości i mistrz ducha— Ojciec Ber­
nardo w sw ym  poświęceniu stanowią n iezw ykłych  bohaterów wielkiej idei.
Początek  w nied z ie lę  I święta o godz. 3-ej po południu, w dni pow szednie o 5 ejSwiecz. 

P a s s e  p artou t prócz urzędowych I prasowych nie w a żn e ,
^R eklam a dzisiejszego  obrazu w y stawiona w poczekalni tegoż kina  

ANUNS! Od 19 b. m. II serja P | e k ł o , ~ c z y l i ~ B ia ła  N ie w o ln ic a .

OJGlEC BERNARDO

Ogłoszenie*
P woiując się na  zebranie przedstawiciel i  branży mydla­

nej w Urzędzie Walki z Lichwą i Spekulacją  w Będzinie w 
dn.  27 l i s topada 1919 r. i na ich wa łę ,  k tóra zapad ła  na tym ­
że posiedzeniu,  w sprawie nadsyłania w najbliższym czasie 
szczegółowych kalkulacji tyczących się wyrobu mydła wraz z 
oznaczeniem cen w sprzedaży hurtowej  i detalicznej,  przyjmu­
jąc 6 mk. funt  łoju surowego,  jak o pun kt  wyjścia, niniejszym 
zawiadamiamy wszystkich fab rykantów mydła,  t ak  większych 
jak i mniejszych o mającym  odbyć się zebraniu

ostatecznym  bez w zględu na ilość przybyłych osób
w dniu 20 stycznia 1920 r. o godzinie 4 i pół  po  południu  w 
Urzędzie Walki z Lichwą i Spekulacją.

Fabrykanci ,  którzy do tej pory nie przedstawili  jeszcze 
swoich kalkulacji ,  zechcą je w dniu zebrania przynieść z . so b ą .

Naczelnik oddziału 
Artur Brzozowski.

P. o Starosty  
R. Piwowar.

1111
dom agać siq będą posłow ie m ałopolscy.

Lwów, 11 stycznia.

„Gaz. Por. donosi: że pesłówie Małopolski żarnie
Jak słychać, objawia s ię  w rzają domagać się reformy pro-

kołach posłów małopolskich jektu finansowego w m yśl u-
wielkie zn iechęcenie w spra- sasnoistnienia Małopolski na
wie walutowej. Krążą pogłoski, wzór Poznańskiego.

Strajk kolejowy
w  Niem czech.

Sosnowiec,  12 stycznia.
W  sobotę powróoili z B erli­

na delegaci kolejarzy śląskich,  
nie uzyskaw szy  zadośćuczy­
nienia sw ym  żądaniom, sk u t­
kiem czego ruch kolejowy w 
d. l l  b. m., t. j. w niedzielę  
został w strzym any.

Czy s t r a jk  oga rnął  już  w s z y ­
s tk ie  koleje n iemieckie  — n i e ­
wiadomo, w k a ż d y m  razie 
ruch w s t r z y m a n y  został  na  
większej  części  kolei.

Wczoraj nie przybył z K a­
towic do Sosnowca ani joden  
pociąg,  komunikacja w ięc ze 
Śląskiem została przerwana.

dze polskie do obozu jeńców  
w Łańcucie.

Lwów, 11 stycznia.
Oprócz siczowników znajdu­

je się  w Łucku część korpusu  
zaporoskiego, która dostała 
się do niewoli polskiej.

Sluowl s i m k i  i t a p i s  zaporoski 
w niewoli P isk ie j.'

Lwów, 11 stycznia.
„Wpered* d o n o s i :
Korpus s iczow ych  strzelców,  

który je szcze  za czasów  Rady  
centralnej zorganizował się  w 
Kijowie pod atamanem Kono- 
W’alcem, Melnykiem i innymi  
dowódcami, dostał s ię  po z a ję ­
ciu Płoskirowa przez oddziały  
Denikina w Połonnem do n ie ­
woli polskich wojsk. Wśród  
jeńców znajdują się: dowódca  
korpusu atasnan Kcnowalec, 
pułkownicy: Czundra, Kuczab- 
skyj, Suszko i inni.

W  pierwszej połowie grudnia 
przewieziono ich do Równego, 
a 19 grudnia do Łucka. J e­
szcze w Równem zostało wielu  
chorych po szpitalach, a m i ę ­
dzy innymi atamani Melnyk i 
Tiutiurnik, który zmarł. Zdro­
wych oficerów odsyłają wła-

l i k  czesi zabiegać umieją 
kolo swych Interesów?

Berlin, 11 stycznia,
(Tel wł.)

N iem cy używali w szelkich  
sposobów i środków, by i w 
tej maleńkiej części G. kląska, 
którą przyznano czechom u rzą­
dzić plebiscyt.

Zabiegi to jednak pozostały  
bez rezultatu, o czym  zaw ia­
domiony został rząd niemiecki 
przez gen. Le Ronda.

Prasa niemiecka donosi, że 
rżąd berliński postanowił za 
wszelką cenę dotąd zwlekać z 
oddaniem czechom okręgu hul- 
czyńskiego, dopóki nie będzie 
ustalony ostatecznie los całego 
G. Śląska.

lik b o l s z e w i c y  i ł i n a l l  m \ś
Haga,  11 stycznia.  
(P. A. T.j

W edług urzędowych donie­
sień, estoński sztab generalny  
zawarł zaw ieszenie broni z 
bolszewikami, które rozpoczęło 
się w ubiegłą sobotę o godz. 
10.30 min. i trwało tylko półtorej 
godziny. O godz. 12 bolsze­
w icy  wszczęli gwałtowny o-

?'ień przeciw  estończykom n* 
roncie Narwy. Kstończycy j e ­

dnakże, przewidując napad, me



zm niejszy li  swoich sił na f ro n ­
cie, sk u tk ie m  czego z ła tw o­
ścią  napad  odparli.

Tyllo wojskowy imU Dyoalm
z o s t a j e  w t e k a c h  p o l s k ic h .

W arszaw a, 11 s tyczn ia .
W  kołach  p o l i ty czn y ch  o t r z y ­

mano w iadom ość, że D y n a b u rg  
pozostaje obecnie  ty lk o  pod 
polsk im  za rzą d em  w ojskow ym . 
A d m in is trac ja  cyw ilna  nato­
m ias t  zn a jd u je  się w rękach  
Łotwy. 4

boju, t r a n s p o r tu  i sp rzedaży  
b y d ła  i trzody ,  k tó re  nareszc ie  
u k ręc i  łb y  ty m  hy jenom . Roz­
porządzen ie  to po op racow aniu  
zos tan ie  podane  do w iad o m o ­
ści ogółu.

W  ty ch  d n iach  m a się  o d ­
być  posiedzenie  z udzia łem  
p rzedstaw ic ie li  iu . Sosnowca.

Z frontu wołyńskiego.
Lwów, 11 s tyczu ia .

Kor. .G a z e ty  P o ranne j*  do ­
nosi:

W obec  w y jazd u  dowódcy 
f ro n tu  w ołyńsk iego ,  genera ła  
L is tow sk iego  do W arszaw y, 
za s tęp s tw o  jeg o  pełni gene ra ł  
S k ie rsk i ,  o b ecn y  dowódca 4 - ej 
dyw iz i p iech o ty  W. P., k tó re ­
go a g e n d y  objął chwilowo p u ł ­
kow nik  b ry g a d je r  Kaliszek, do ­
w ódca 8 ej bryg. piech. W . P.

„Nie przychodźcie 
nas objadać*1.

W  .D a i ly  Mail* pew ien no­
w y b iedak*  zw raca  uw agę , że 
p rzy jac ie le  i znajom i rodzin , 
uwrażanych  p rzed  w ojną za z a ­
m ożne, Die m ogą  sobie  w ca­
łej pełni u św iadom ić  tego, iż 
ci, co n ie  zrobili m a ją tk u  na  
l ich w ia rsk ich  sp ek u lac jach ,  
tw orzą  k la sę  .n o w y c h  b ie d a ­
ków* i do daw nego  t r y b u  ż y ­
cia pow róc ić  n ie  są  w stanie. 
Gościnność, z j a k ą  daw niej za ­
p raszano  kogoś: . p rz y jd ź  pan  
na  obiad*, .m o ż e  zje pan i z 
nam i kolację*, p ro s im y  na p r z e ­

k ąsk ę * — obecnie b y łab y  lekko  
m y ś ln ą  rozrzu tnością ,  p rz y n a j ­
mniej jeśli  chodzi o s tan  ś r e ­
dni, o k la sę  in te ligencji  p r a ­
cującej.  „Nowi b iedacy*  nie 
m ogą k a rm ić  sw y ch  gości i 
d latego pub liczn ie  na  łam ach  
dzienn ików  w znoszą głos b ła ­
ga ln y  .n ie  p rzy ch o d źc ie  n a s  
objadać*. Je ś l i  k to  zam ie rza  
odw iedzić  p rzy jac ió ł— niechaj 
p rzyn ies ie  ze sobą  p ro w jan ty ,  
boć ceny  cu k ru ,  ch leba ,  m a ­
sła, m ięsa  poszły  tak  w górę, 
że nie pozosta ją  one w ż a d ­
nym  s to su n k u  do s k ro m n y c h  
za robków  inte ligencji .

S łowa ang ie lsk ieg o  .no w eg o  
b iedaka*  zn a jd ą  zapew ne t a k ­
że oddźw ięk  i w śród  polskiej 
in te ligencji ,  k tó ra  w yb itn ie j  
jeszćze  niż ang ie lska  zbliża się 
do ty p u  głodom orów. S ta ro ­
p o lsk a  gośc inność  s i łą  k o n ie ­
czności życiowej p rzechodz i  do 
k ra in y  w spom nień ,  a p rz y s ło ­
wie .G o ść  w dom — Bóg w dom* 
u s tęp u je  m ie jsca  parafraz ie ;  
„Gość w dom — p ro w ia n t  ze 
spiżarni*.

l  urzędu walki 
z lichw ą i spekulacją.

(Kom unikat)
L u d n o ść  m ia s ta  B ędzina  o- 

s ta tn im i  czasy  p rzechodz iła  no ­
w ą plagę, w y tw o rzo n ą  p rzez  
n iek tó re  krw iożercze  osobniki, 
a m ianowicie: rzeźn icy  o s ta t ­
n imi czasy postanow ili  ogło- 
dzić zupe łn ie  ludność  m ias ta  
Będzina z m ięsa, sp raw dzone  
bydło  zosta je  b i te  w B ędzinie  
lub  Sosnowcu, n a s tęp n ie  ro z ­
m aitym i d rogam i przew ożone 
p rzez  ty c h  .o b y w ate l i*  do 
P rus .

W szelkie  u s i łow ania  u rz ąd u  
walki z l ichw ą  i sp ek u lac ją  
ro zb ija ły  się o tw a r d y  m u r  tej 
orgji.  Aż oto w czoraj dn ia  9 
b. m. w u rzęd z ie  w alki z l ich ­
wą i sp e k u la c ją  odby ło  się  do 
ra źn e  pos iedzen ie  z udz ia łem  
p rzedstaw icie li  s ta ro s tw a ,  m a ­
g is t ra tu ,  policji i t. d. celem 
wspólnej n a r a d y  połeżenia ve- 
ta  tej orgji.

Po kró tk ie j energ iczne j  Jn a -  
radz ie  w y b ra n o  kom is ję ,  z ło ­
żoną z pp. p re z y d e n ta  m ia s ta  
Będzina , r e fe re n ta  aprow izacji  
p. K ulikow skiego ,  n acze ln ik a  
u rz ę d u  w a lk i  z l ichw ą i s p e ­
k u lac ją  i obyw ate la  p. Tennen- 
b au m a ,  k tó rz y  m a ją  w n ied z ie ­
lę, d n ia  11 b. m . opracow ać 
r ozporządzen i8  ty c z ą c e  się  u-

10 >rtt)
C o  z  t e g o  w ^ n i lR o ?

Państwowy Urząd Zakupu Artykułów Pierwszej Potrzeby
Oddzjał Zagłębia Dąbrówskiego

 — o g ł a s z a  —— — -  —

o n k n r s
na dostaw ę  bydła rzeźnego dla Zagłębia Dąbrowskiego, 
w zględnie mięsa i żywej trzody na okres  roczny w łącznej 

ilości 350000 kilogram, żywej wagi miesięcznie.
1) Ilość powyższą pokryć należy połowę m iesem  woło- 

wem, połowę żywą trzodą. Tak trzoza, jak i mięso winno być 
świeże pierwszej jakości, opa trzone  s tem plem  lekarza wete- 
rynarji.

2) W ofertach podać  należy ceny na okres  dw um ie­
sięczny. Ceny winny być p o d an e  w m arkach , ilość w kilogra­
mach.

3) Oferty na p iśm ie składać należy w opieczętow anych 
kopertach  w Biurze P aństw ow ego U izędu  Zakupu flrt. Pierw­
szej Potrzeby w Sosnowcu, ul. M ałachowskiego Na 11, naj- 
puźniej do  dn. 17 stycznia r. b. Wszelkich bliższych inform a­
cji udziela wyżej w spom niane  Biuro w godzinach urzędowych 
(od 9 rano do  4-ej popołudniu).

4) Przy o fertach  sk ładać nalaży 1 proc. vadium od za­
deklarow anej wartości dwumiesięcznej dostawy. Vadium to 
po d leg a  zwrotowi po  ew entualnym  odrzuceniu  oferty.

5) W razie przyjęcia oferty, vadium , o k tórem  mowa, 
należy uzupełnić do  wysokości 5 proc. sum y zakon trak tow a­
nia; su m a  w ten  sp o só b  osiągnięta  uw ażana będzie za kaucję, 
zabezpiec?ającą ścisłe w ykonanie  dostawy.

Państwowy Urząd Zakupu 
Artykułów Pierwszej Potrzeby 

Oddział w Zagłębiu Dąbr.

C bcę  podzielić  się z czy te l­
n ikam i m oim i spostrzeżeniam i 
w A m ery ce ,  w sp raw ie  ta k  
zw an y ch  .p o g ro m ó w * , j a  b o ­
w iem , jak o  polak  ży jący  w A- 
m ery ce ,  dziś, g d y  na  m iejsce 
p rz y b y łe m , w idzę ja k ą  w ie lką  
k rzy \v d ę  polakom  żydzi tam , 
w A m eryce ,  robią,  u rząd za jąc  
wiece, p o ch o d y  p rzez  m iasto  
z m u zy k ą ,  g ra ją cą  pogrzebow y  
m arsz  Szopena, z napisam i: 
„Polsko, p rzes tań  m ordow ać 
nas, b ie d n y c h  żydków ", na  
w iecach  p łacz ogólny, s p a z m a ­
ty czn y ,  m ow y, w yg łaszane  
rab inów , adw okatów , doktorów , 
re d ak to ró w  całego św ia ta  ży ­
dow sk iego  w  A m eryce . T ak  
to żydzi m asow o dz ia ła ją  na  
szkodę  Polski!

A m ery k a ,  bliżej Polski nie 
zna jąc ,  zaczy n a ła  w ie rzy ć  w 
ich  lam en ta  n a  pods taw ie  sąż ­
n is ty c h  a r ty k u łó w  w pras ie  
am ery k ań sk ie j ,  a ju ż  to n a j ­
więcej o szczers tw  i k łam liw e 
k a lu m n je  rzu ca ł  .N e w  J o rk  
A m erican* , na jw iększy  d z ie n ­
n ik  w New J o rk u  o nak ładz ie  
dz iennym  półtora  m iliona  e g ­
zem pla rzy ,  dalej .T e leg ra m  
W orld*; sp ra w y  Polsk i b ron ił  
zaś „Tim es*, „New J o r k  Ha 
r a ld “, pół u rzędow y . Członko­

wie w ydz ia łu  narodow ego lub  
k o m ite tu  naród.,  ta m  n a  m ie j ­
scu  odpowiadali,  że j a k  histo- 
r ja  Po lsk i sięga, n ig d y  P o lacy  
p ogrom ów  nie u rz ąd za li  n i ­
komu.

P. M orgen thau ,  d e leg a t  z 
ko m ite tu  sp raw  zag ran iczn y ch  
d la  zb a d an ia  pogrom ów  na 
m iejscu , p rzed s taw ił  sp raw ę  
w ym ija jąco .

N a w iecu  w B ird g ep o r t  Con­
n ec ticu t,  o sk a rża  polaków , że 
je s t  to n a ró d  dz ik i,  sam  rzą  
dzić się nie potraf i.

P o lacy  w A m ery ce  zrozu
mieli  sp raw ę  „pogromów*. 
W sz y s tk ie  p ą r t je  po łączy ły  się 
n a  ty m  punkcie ,  p racow ano  
szczerze , zak ładano  n a j ro z ­
m aitsze  hand le ,  p rz ed s ięb io r1 
stwa.

D zie ln ica  Polski w A m ery ce  
o cknę ła  się  z l e ta rg u  i tam
k rz y k  żydów  zm usił  fo rm aln ie  
polaków' do h an d lu .  Polsk i
ks iądz  n a  am bonie ,  p re z e s o ­
wie n a jro zm aitszy ch  to w a­
rzystw , Sokół, Związek n a ro ­
dowy, Z jednoczenie rzym.»kat. 
pouczali naród  polski, że Je­
d y n a  odpowiedź, to organ ize  
wanie w łasnego  h an d lu ,

„Kur. Lwowski*
Fr. Pisarek,

Zaginął
■o ,. _ «  » o c przez władze niem ieckie.

f l V l l  f m ia t e V S H  Z gubiono f e f f S
w Częstochowie, 

ul. św. Panny Marjl t. ].
II Aleja Nr. 21, obok teatru  

— Paryskiego. —
skórne, dróg  b c c z o -  

wy«h i weneryczna.
Pmyjmsia od 3f—12 raRO i od<—7,p r 

Paula od!2 — t po po!.

7 Q f » i i m l  pnszprt na im ię Jana  
C j a g L l i ą l  Cichego wydany przez 
gminę w Zcglaszczy pow. pińczow ski.
P n t r 7 ń h n v  ° 'sarz drzeany IT U L I / . C L H J j r  oferty  do redakcji
pod I\ B.

D2iewczyn¥a~ 'posprzątania  
potrzebna. Wiadom ość w . h k r z e * .

Now o-otw orzony
i słomy, ul. S tsrcsosn ow ’eclra Na 2). 
Rad a i B-kb. __

Angielskiego, n iem ieckUgo,
■ tn n g r a f j l ,  korespoaJ*upjl,  buohulUrji,  
t u i s u  a is tu .a lu e g o  ndzUla i»poinoc$ l is tów 
n i t j t u t  Bfutlba, Wanisfcw*. Slosklawlfl,.* ł ,

niem iecki 
on na imię 

flbraron O strow skiego. Zwrócić do 
redakcji.
R o n a r n n i n  gramofonów i pa-
r  e p e r d c j a  le fonów i sprzedaż
do nich wszelkich częśc i. Sosnow iec 
— P ogoń ni. Wodna Nś 7. Rogowicz.
\ X T « * 7 a l  I r i u  robo ty  m e ch an ic in ti i 
▼V r ; / ł 0 1 1 V l C  » ik lo w » » ie  p rsy jm u j*

firms Bąroa i Ełalmai Kiścj.«lu» 9._____
7 . n c r i n f » ł v  P a sz^ r ty  rosyjskie 
l l H g l a ę i y  na im ię Stanisławy  
Rokasz i Zygmnnta R a.asz. Łaskawy 
zn eh zcn  zwróci Starososnow iecka  
K  51._________________________________
' / n c r m o l f t  k8rta żywnościowa l i t t g l l i ę i a  w ydm a przez m agi­
strat na imię Józefa .Zapiły. Łaska­
wy znalazca , zech ce zw rócić do 
„ Isk ry .
‘/ ( T M h i n n n  kwąfcfCMę żywno- 
j j g U O l O I l U  ściow ę wydaną Anto 
niem a Oelepn przez kop. Renard.
7 n i y i i i o l i l  książeczka chlebowa 
ć i t t g l u ę i a i  wyaana przez kop.
hr. Renarda na Imie Ignicego Pady.
Z t t C r in J ł ł  paszport wydany przez 
Ł C g l U ą i  władze niem ieckie w 
Katowicach na im ię Icka Gutmana z 
Dańdówki. Ktoby znalazł raczy zwró- 
clć do .Iskry* za nagrodą 20 marek.

sindeol instytutu sgronoiulczasgo 
H .  w Bslgji, »Uby o* pluos, prsgnl* 
zutlsżć jakiekolwiek lijtc 'e  u« wsi t» 
bardto insi* w ysigrodteule, Wiedomośó w 
„likru*.

Bratobójca.
KOM ANS

96.
—• W ted y  j a  cl dziękow ać 

będę, Robercie ,  w im ieniu  sy -  
nu m ego i twojej sy n o w icy ,  bo 
również sp łac isz  d ług , w/,glę 
dem  pam ięci tw ego  n ieszczę­
śliwego brata .. .

Czy Filip  wie o tw oich 
projektach"? — zapy ta ł  mor 
le rc a  R yszarda .

— Tak.
—- ł po ch w ala  jej?
— Z całego serca .
— W ięc  co m a m y  czynić?
— N ajprzód  u d a m y  się  do 

pana  Savanne , ażeb y  m u  o zn a j­
mić, co zostało  ułożone. N a­
stępn ie  j a  po jadę  do N an cy ,  a 
i ta i i i tąd  do Berlina. F ilip  po- 
sostan ie  z tobą.

— Po co ta  podróż tak  
śpieszna?

— K rótko  ona potrw a, ale 
jest n iezb ęd n ą .  P rze d s ię b io r ­
stwo, k tó re m u  m asz  się po­
święcić  w raz  z F il ipem  w y d a ­
ja ją  p ien iędzy .u rucho in ionych ..  
óaciągnę pożyczkę  n a  m e  do- 
j r a  w N iem czech  i w Alzacji- 
jc ta r y n g j i  i d am  polecenie, 
iby  je  sp rzedano .. .  O d tąd  
n ie sz k a ć  b ęd z iem y  we F r a n ­

cji, i ty lk o  we F ran c ji ,  czego 
p ra g n ę łam  od ta k  d aw n a  .. Z 
N ancy  lub  B erlina  p rz y ś lę  ci 
p ien iądze. S podziew am  się, że 
m oja  obecność  d łużej nie po 
t rw a  n ad  tydzień ...  P o trzeb a  
nam  dom u, mało oddalouego  
od fab ry k i  w Saint-Ouen...  J e ­
żeli zna jdz iesz  coś odpuwied 
niego, kup  na ty ch m ias t .  A t e ­
raz  u b ie rz  aię... J a  też to u -  
czy n ię  i pó jdz iem y do pana 
Savanne .

1 A u re l ja  opuściła  męża.
Ten  z d o b rą  w ia rą  tw ierdz ił,  

że fa b ry k a  w S a in t  Ouen, o d ­
budow ana, będz ie  s ię  rozwija ła  
pom yśln ie ,  pod  jego  k ie ru n ­
kiem  i że t a  p o m y ś ln o ść  p rz y ­
bierze ko losalne  rozm ia ry .

Z w ie lką  też ocho tą  p rz y j ­
mował sw ego p a s ie rb a  za 
wspóln ika.

M łodzieniec, tak , j a k  go p o ­
znał, s tan ie  się dla niego, o 
czym  n ie  w ątp ił,  n ieoszacowa- 
n y m  w spółpracow nik iem .

R o b e r t  dośw iadczał głębokiej 
radośc i ,  m y ś ląc ,  że znajdzie  się 
n a  czele p ie rw szorzędnego  
p rzed s ięb io rs tw a ,  że będzie 
m ógł n a  w ie lk ą  sk a lę  u rz e c z y ­
w is tn ić  w y m arzo n e  w yna lazk i  
i rozk azy w ać  a rm ji  robo tn ików , 
s tać  się  cz łow iek iem  p o w aża­
nym , osob is tośc ią  w y b i tn ą ,  ob­
ra c a ć  m ilionam i.

W  u p o jen ia  tej radośc i  z a ­
pom nia ł  o swej zb rodn i.

Nagle Jednak  powróciła  m u  
pam ięć.

K laud jusz  Grivotl Jego  wspól­
nik. Top wspólnik  upom ni się 
o sw o ją  część... T rz eb a  będz ie  
po liczyć się  z nim.

Hal to d a  m u jego  część: 
dw ieśc ie  dw adzieśc ia  pięć t y ­
s ięcy  franków , i w szystko  się 
skończy .

Pozostan ie  mu jeszcze  p rze ­
szło p ięćse t  p ięćdz ies ią t  ty s ię  
cy franków , licząc w to t r z y ­
s ta  ty s ięcy  franków  z d epozy­
tu  G abrje la  Savanne ,  o k tó ry m  
K laud jusz  n ie  wiedział.

M ajs tra  z a tru d n i  w fab ryce ,  
da  m u naw et p iękne  s tan o w i­
sko, tak , ażeby go jeszcze  m ieć  
p od  ręk ą ,  w raz ie  g d y b y  za ­
szły  ja k ie  zaw ikłan ia .

Cóż znowul nie w ierzy ł w 
nie!

Nie p rzy p u szcza ł ,  ażeby  b y ­
ły  m ożebnel W szy s tk o  się u- 
rz ąd z i  tak ,  że n aw et  cień  po ­
dejrzen ia  nie dosięgnie go n i­
gdy.

D u m a  biła m u  do głowy.
— J a  także  — rzek ł  do sie 

bie — b ęd ę  szanow any  i po- 
ważany, j a k  b y ł  R yszard ,  i n a ­
wet bardziej jeszcze , g d y ż  b ę ­
dę bogatszym ! J a  tak że  zaw ie­
szę n a  sobie w stążeczkę  legji 
honorow ej.

I n ęd zn ik  dodał z cy n iczn y m  
uśm iechem :

— F o r tu n a  m ężn y m  sprzyja!
A w y rzu ty  sum ien ia?
Nie miał żad n y ch .  Z resz tą  

czyż  nie będz ie  pracow ał d la  
w zbogacenia .córki b ra ta?  W sz y ­
s tk o  więo było dobrze, ponie­
waż w szystko  kończy ło  się 
dobrze.

A u re l ja  i syn  jej weszli do 
jego  pokoju.

— Dzień dobry ,  mój młody 
w spólniku, m oje p raw e ram ię  
— rzek ł wesoło, w yc iąga jąc  
ręk ę  do F ilipa.

I m łodzien iec  u śc isn ą ł  rękę  
k rw aw ą  bra tobó jcy .

Była godzina  dziesią ta .
— C hodźm y p rę d k o  — rze ­

k ła  pan i  Verniers .
P ilno jej by ło  m ieć  w iado­

mości o Alinie i oznajm ić  D a­
nielowi S avanne  o pow zię tym  
pos tanow ten iu ,  j a k  rów nież  o 
zapew nien iu  sow itego  ud z ia łu  
b ied n em u  dziecku , t a k  o k r u t ­
nie d o tk n ię tem u  n ieszczęśc iem .

Sędzia  ś ledczy  n a ty c h m ia s t  
p rz y ją ł  sw y ch  gości i zw ias to ­
wał im, że m łoda  dziew czyna , 
po nocy spokojnej,  m ia ła  się 
dobrze, a n aw e t  lepiej, niż 
m ożnaby się  spodziewać.

— Czy będ z iem y  się m ogli 
widzieć z p a n n ą  Aliną? — za ­
p y ta ł  F ilip  n iespokojny .

— Zobaczycie j ą  pańs tw o

dziś  w wieczór, jeżeli raczyc ie  
b y ć  u nas  n a  obiedzie  — o d ­
pow iedzia ł Daniel.

— Z ocho tą  p rzy jm u jem y  — 
rz e k ła  A ure lja  — będę  s z c z ę ­
ś liw ą z uca łow ania  drogiego  
dz iecka  p rzed  moim w yjazdem .

— F an i w yjeżdża? — zaw o ­
łał p an  Savanne .

— T ylko  na dw a dni, a Ro­
b er t  w ytłom aczy  p anu  cel mej 
k ró tk ie j  podróży.

Robort z a b ra ł  głos, a c z y ­
teln icy  w iedzą już, co miał 
pow iedzieć.

D ann ie l  s łu ch a ł  go z g łę b o ­
k im  w zruszen iem  i nie mógł 
p o w s trzy m ać  łez rozczulenia , 
k ied y  się  dowiedział, jak i  
u dz ia ł  będ z ie  m ieć  w spółce 
córka R yszarda.

W stał i u śc isn ą ł  ręce  pani
V e r n ie r  e.

— To wielkie, co pani czy­
n isz  — rz ek ł  g ło sem  d rżący m . 
— To godne tak iego  se rc a  j a k  
pani.

F o ty m , zw raca jąc  się do Ro­
ber ta ,  dodał:

(D. • .  »,)

R ed ak to r i w ydaw ca: Wiktor Monsiorski. D rukarn ia  .Isk ry .*


